Obijała głową o kafelki w kuchni, cięła się

Mówię, że Ona jest chora, ty drwisz mówiąc co ja mogę wiedzieć o szaleństwie..

Twoja matka jest taka jak ona. Mówisz.  Jesteś pijany w trzy dupy.. 

Czasem zastanawiam się, z kim trudniej żyć z Tobą czy z nią..

· Tacy ludzie nie potrafią kochać, to tacy jak Ci no Rayman., jakby ta no choroba Douna. 

Mylisz się tak bardzo się mylisz. Jeszcze tego mi potrzeba.

Nie mam do Ciebie o nic żalu. Po prostu na pewne sprawy nie mamy wpływu.

Nie rób głupstw, powiadasz a sam popełniasz głupstwa, jedno za drugim.

Wiem, co jest dla mnie lepsze, a co gorsze. Powiedz mi co z tego?

Wiedząc, co jest dla nas dobre, prawie zawsze czynimy, rzeczy dla nas gorsze.

Tacy już śmieszni jesteśmy.  

Pozwalam sobie na, krótkie chwile zapomnienia, nie uciekam w marzenia tylko marzę, mam jeszcze poczucie realności. Nie wiem czy rozumiesz to, co teraz.. Sądzę, że nie. Szkoda, że ty nie rozumiesz, że Cię kocham.

Staram się żyć i żyję zgodnie ze swoim sumieniem. Czy i Ty próbujesz czasem tak żyć? Wierz mi bardzo trudno.. Pisałem już, że na pewne sprawy nie mamy wpływu? Że, czasami musimy coś zrobić a nam coś ucieka?

Chcemy dobrze zazwyczaj mogąc tak nie wiele.

 „Nie można o kimś wiedzieć wszystko, ale .. 

Można o kimś nic nie wiedząc wszystko wiedzieć.”
Powiedzmy, iż doszedłem z nią do etapu, kiedy ja zrobię dla niej wszystko a ona ma mnie w nosie. 

Kiedy wziąć ją za rękę, aby nie odtrącała, kiedy przytulić by nie odepchnęła. Słabo mi z wrażenia. Jest taka ładna, tajemnicza, subtelna i cicha. 

„Do życia starcza jedna jedyna osoba, którą się mocno kocha, która rewanżuje się tym samym i niczym więcej. Która rozumie i potrzebuje osobę, którą kocha. 

Wspaniale, cudownie, lepiej być nie mogło. Nie potknę się już i nie potłukę rzeczywistości, w której jestem.”


Zrobiło się chłodno, niedługo będzie się ściemniać. 

Cudownie jest stanąć w zaludnionym miejscu gdzie wszyscy się pchają tworząc jedno wielkie pogo. Ludzie idą w moim kierunku często omijając, patrząc z
pogardą.  Wtedy się do nich uśmiecham. Wiem, że pogarda jest wynikiem braku zrozumienia, brak zrozumienia jest efektem niewiedzy. Tępi to ludzie. 

Dzięki nim mogę się uważać za kogoś wielkiego. Z dumą myślę: 

Ja się zatrzymałem mając odwagę rozłożyć skrzyżowane dłonie, inni nie!!!

„Bunt!! Tego trzeba to wystarcza przeżyć indywidualności to starcza do rozwoju bez zahamowań. 

Moje samobójstwo nie miałoby równie sensu, co moje życie.

Musze, wiec tak długo życ póki życie moje stanie się więcej warte.
Pamiętam że nieraz ze smutkiem patrzyłem na swoje dłonie. zupełnie tak jakby trzymały coś zbyt ciężkiego. Czy to możliwe, że dzięki własnym dłoniom możemy wiedzieć więcej o sobie i innych? 

Migotanie świateł spękane żarówki, wykrzywione w bólu krwawiące serca, ukrywa przede mną.

· Pogrążasz się w rozpaczy? Zażyj, zażyj pocałunku. Uważaj z czasem trzeba zwiększać dawki.  

Walentynkowa zn000000000000icz. Najsmutniejszy dla mnie w roku dzień.

Biegam, aby spróbować od tego uciec. Uciekam, choć wiem, że się uciec nie da.

Maluje swoimi eksrementami z domieszka ich krwi pejzaze rozdarcia 

 iesz żyć..

Życie, mija a mnie się nawet nie chce tego czasu upływu sobie umilić. 

Już nie. Szczęście nie żyje. To wszystko. Skończone. Czas stąd iść. 

Kiedy nadejdzie strach, spojrze w lustro

I długo będę wspominał. Zapach jej włosów, posmak gorzko słonych perfum.

Twoje słowa wlewają truciznę do krwi.

To Twój a nie innych hormon szczęścia.

Najgorsze, że nigdy nie będziesz miał pewności, co w nim widzisz.

· To nie tak.

· Co robisz 

· Krzyczę.

· Nic nie słyszę.

· A kto dziś słucha krzyczącego?

· Milczysz.   

· Krzycząc.                            

· Krzyknij.   

· Po co?                        

· Aby krzyczeć. Czuj się wolnym.

· Mylne to stwierdzenie ciągle krzycząc w ciszy.

· Gdzie jesteś? 

· Oto jestem .

· Czy można być czymś więcej?

· Werterowska nadzieja będziemy istnieć ujrzymy się. Znowu.

· Brzmi jak przekleństwo. Muszę uważać.  

· Zostaw mnie.

· Jak?  Sam jestem bez przytomności.

Uciskam sam siebie. To dopiero jest nieporozumienie!

Uciekam od tego świata. Żegnam się powoli z każdym swoim tchnieniem. 

Jej nie ma i nigdy nie wróci. . Ja chcę żyć.

Które życie wybrać?  Gdybym mógł wybrać. Gdyby istniał wybór, o którym ciągle mówimy. Jeszcze raz bym to przeżył. Ten zachód słońca.
 

Niech mnie przytuli. Nic więcej, po prostu przytuli.

 Za szybko się uzależniam. Zaczynamy przeżywać to samo, co przeżywali. Oni. Chorzy z miłości 

Odwaga czynów szaleńca polegała na wysysaniu sił z innych w ciągłym zabezpieczaniu swojej niepewności. 

Do wariatów trza się upodabniać. Najważniejsze by się nimi nie stawaj. 

Do czego my dążymy. Tak naprawdę. Gasną światła opada słonce. Świetnie.

Dalej w drogę. Zaczarujmy cały chaos. Może nie dla nas, za późno? Nie. Dla nas za późno. Twórzmy ją dla dzieci. Nazywamy ich gówniarzami za głupstwa, które popełniają jedynie po to, aby się do nas upodobnić   

W lewy jej policzek. Raz w prawy na krawędzi ust. w przeprosinach
za nie pocałowanie w usta., całuję w usta. 

Z nabita fajeczka pykalem swoje zycie nad tomikiem wierszy dowolnych z polskich wieszczy bądź pierwszymi wytworami Szekspira.

 delektujac się uciekajcym zyciem na roni z ulatniajacym się wisniowym dymem z domieszka miety i ziol, kolezanka poprosila mnie o napisanie wiersza miłosnego  

No ja, no jak, to ja nie, nie wiem. 

CO! no jak, no  ku…  no nie wiem.

O NIE? Też jak to możliwe że.. 

Jak można mieć w sobie taka charyzme?

DO DRECHÓW

Nie pozwolę, aby uczyło mnie
psychicznie ode mnie słabsze dziecko o umyśle niemowlęcia w ciele siłacza. 

Różowy płomień drwiący z cienia.  

Są dziewczyny które nie mówią już cześć. Bo mam długie włosy. Przecież to chore obrazić się na kogoś bo zmienił wygląd. Ja rozumiem czuć wstręt obrzydzenie nienawiść, ale obrazić się? Żadna poezja nie obejmie ich aury. I dobrze nie wszystko musi objąć. 


Kloszard. Cuchnie, gównem, stoi sobie jakiś gość. Najwyraźniej mocz mu po brodzie leciutko spłynął, odstraszył by wszystkie skunksy w zoo. Pyta się o coś.

· Mam tu trochę płyt sprzedam Ci jedną po 50gr. Oczywiście porządne techno i wszystko oryginalne.

· Ma pan ochotę na złoty interes?

· Bardzo, chętnie, ale naprawdę nie mam pieniędzy. 

· Trudno. Kiedyś miałem długie włosy i za długie włosy wyrzucili mnie ze szkoły później zapuściłem sobie tę bródkę. Ale przyciąłem i zapuszczam teraz od nowa.

      -     Super.

Kurcze czy ja przyciągam tych wariatów czy co? Ile można. 

· Znam zapaśników, uczyłem kiedyś muzyki, wiesz jakiego zespołu wokalistą był Jimi Heandrix?

· Założę się że chodzi Panu o Jimi Morisona z Doors. 

· Brawo, gość już nie żyje zrobił sobie ostatni złoty strzał.

· Wow.

Pomocy...

· Mistrzem byłem, sędzią byłem pornosów.

· Tak? Cudownie jak można by zostać sędzią?

· No to mistrzostwa sportowe of course.

· No of course.

· 65 dolców I można robić kompletnie wszystko.

· Kompletnie?

· No, ależ oczywiście zwiedzający mają wszystko gratis.

· Cudownie.

· Ale naprawdę warto być uczestnikiem.

· No na pewno, na pewno.

· Oczywiście ful żarcia, bilardy, kręgle, narty zjeżdżalnie wszystko gratis.

· Narty?

· No w końcu to mistrzostwa sportowe.

· Tylko sportowe?

· No tak przecież mówiłem. Mistrzostwa Polonusa.

· Ach Polonusa... No przepraszam nie dosłyszałem. Ech.

· Chodź sobie zapalimy.

· A ma pan papierosa?

· Nie.

· Acha, no problem w tym, że ja też nie.

· Cóż, gdybym nie miał to bym chyba nie proponował. Buachacha. 

Cudownie. Bezdomny częstuje mnie papierosem. Życie jest takie popieprzone.

· Tylko w Egipcie nie byłem. Cały świat zwiedziłem.

· Ech, światowy z pana człowiek, a ja. Ja zawsze chciałem być choć raz w Australii. Takie dawne najpiękniejsze marzenie.

· Nie jedź do Australii tam są czarne jadowite węże żyguzigużygu czy jakoś tak, sprawdź w sobie w encyklopedii.

· Wow i jeszcze raz wow.

Kurwa. I taki gość zwiedził cały świat a ja mu szczerze w to wierzę, uczył się skubaniec tak jak ja a teraz zbiera puszki by nie płacić za czynsz. Tak. Niech żyje kurwa z wagą!

· A mój kolega  ma w domu tarantulę, wiec w lodówce trzyma ten no antidotum i jaszczurkę taką no taką jak by Cię ugryzła to by Ci skruszyła całą rękę.

· Super. Kurczę muszę już jechać tu mam przesiadkę. Trzymaj się.

· Trzymaj się.

Ciemno już. Dziś jej nie odwiedzę chociaż bardzo chce. To takie bezsensu przecież ona nie kocha wcale mnie. To jest nie do zniesienia. Nie to, że mnie nie kocha. To, że ja nie mogę przestać chcieć. To wszystko jest takie popieprzone. 

Tak wiele się zmieniło.

